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LITERACKI i POLITYCZNY. 


GRGAN CZAROWNY 
POWIEŚĆ 
Ss H. B. 
Jeśli niektórzy pisarze wszezę- 
ściu i dostatkach żnujdują wy- 
soki talent i eńergiją; są inni htó- 
rych drogę napięthówały wszeł: 
kiego rodzaju €ierpienia, których 
imaginacyą fatalne przeznacze: 
nie karmiłó niesłychańemi mę- 
kami i nędzą wiekuistą. 
Łoćve-Peimars, prze- 
mowa de dzieł Hoffmanna. 


Dwóch tylko ich było w wis 
niarmi. — Jeden młody, wychu- 
dł vaai na krześle, opić: 
ral © ścianę łysą głowę. Dru- 

gi, krępy, staruszkowaty, z 
| brunatną od pijaństwa twarzą, 
— Dwaj nieznajomi w głuchóm 
milczeniu siedzieli po obu koń- 
each jednego stołu.  Pólnoe 
wnet wybić miała, gospodarż 
zamknął swój dzienny rachunek, 
i schował do worka dosyć o+ 
krągłą sumkę (jego winiarnia 
była jedną znajbardzićj uczęsz- 


czanych w Dreznie ) spojrzał po 
obu apita zw że po 
wsłaną i pójdą. I jedeni dru- 
gi ani się poruszył, — I nie 
myśląe byriajmnićj 6 ustąpieniu, 
starsży dobył papićr i pisał o- 
łówkiem „ a młodszy cichym gło= 
sem zaczął nócić piosenkę. Bys 
ło to cóś naksżtałt pisku sza- 
tańskiego. Była w tćm rozpaczy 
było to wysilenie sardonicznego 
śmićchu ezłowieka przy skona- 
niu — Na głos tak dziwaczne- 
go śpićwu, stary podniósł gło- 
węy zdawał się zapominać co 
pisze. I gdy blady młodzieniec 
ucichł kaai się stary z krzesła, 
rzucił się na szyję nieznajome- 
mu, — Winiarz poglądał na nich 
w osłupieniu zapytując siebie cze- 
mu od gołudnia przesiedzieli nie 
rzekłszy ani słowa, a teraz tak 
się serdecznie witają, — Ale tyl- 
ko co nie padł jak długi rely 
szawszy te słowa małego czło- 
wieka: — «Przecudownie! pra- 


wdziwa pieśń djabelska ! Ty poj- 
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mujesz zarówno ze mną, dja- 
bla! Nie prawdaż, zachwycają- 
ca istota? najbogatszy utwór 


glowy ludzkićj! ty gokochasz;: 


jesteśmy godni siebie. Słuchaj, 
wziął papićr, na którym pisał, 
i czytał głośno. — Była to po- 
wieść dziwaczna, pelna przy- 
gód piekielnych, z pociągającą 
jędrnością napisana. 
niee śmiał się, płakał, rzucił 
się nareszcie w objęcia starego, 
wykrzykując zkolei: «Oh! tak 
jak ja pojmujesz szatana !» — 
Mowa dwóch nieznajomych, w 
którćj bez ustanku brzmiało na- 
zwisko sprawcy złego, przeję- 
ły nieokreśloną trwogą gospo- 
darza. — Gorzćj mu było, gdy 
młodzieniec rozpoczął nanowo 
swoję pieśń szałańską , gdy sta- 
ry przymieszał swój głos mo- 
eny i szarpiący, gdy ten puścił 
się w pląsy za swym towarzy- 
szem, zokiem ożywionćm dja- 
belskim wyrazem. — Bićdny go- 
spodarz nie wytrzymał dłużéj; 
wezwał głośno Pana Boga na 
ratunek. Na żałobliwe jego we- 
zwanie, obaj nieznajomi par- 
sknęli głośnym śmićchem; a ta 
nowa wesołość była bez miary. 
— Stary nieco wcześnićj krew 
zimną odzyskał, a biorącd podrę- 


Młodzie-. 


kę-swego t owarzysza A wypró- 
wadził z winiarni i rzekł : — Go- 


dny jesteś ją słyszeć.... Ty je- 


„den jesteś, przysięgam, które- 


mu pozwolę. Obi, ta tluszcza 
ludzi pospolitych , te głupie i- 
stoty rojąceo duszy i zmysłach 
dla tego, że im! się czasem na- 
winie pozór geniuszu; ci, któ- 
rzy wmawialiby sobie, że ją 
pojmują, coby wrzeszczeli bra- 
wo! oczkując kobićtę lub popra- 
wująe suknie zgniecione, ci nie 
usłyszą. Dla mnie jednego śpić- 
wa czystym, do łez wzrusza- 
jącym głosem. A jéj śpićw 
jest moim jak cała ona, moją 
jedynie. Nimem ją usłyszał, 
nie podobna mibyło myślą przy- 
puścić podobnych dźwięków , 
dźwięków zachwycających do ty- 
la. Ani moja Donna Anna w 
Don Juanie, ani bićdna Anto- 
nia, ani porywająca Bettina; 
ani te rojenia umysłu, którym 
słowa sprostać nie wydołają, nie 
zgoła com pisał, nie com roil, 
nić mogło mi posłażyć nie rze- 
knę ku zgadnięciu, lecz ku po- 


jęciu wzruszeń, które ona zro- 


dziła. I gdy jéj śpićw przeni- 
knie głębinę twych uczuć, wten- 
czas zasiądzie ona do czarowne- 
go organu; i jako Dawid czy- 


s 


ni} Saulowi, wróci tobie słod- 
ką spokojność , w łagodny smu- 
tek przetworzy wzruszenia, któ- 
re twe nerwy wstrząsnęły. Sły- 
szałżeś kiedykolwiek głos cza- 
rownego organu? — Nigdy — 
o:lpowiedział młodzieniec, — Ni- 
gy ! — zawołał stary z zapałem. 
— Gdy go usłyszysz , zdruzgo- 
vesz swoje piano,  przeklniesz 
mizerne jego klapanie i rzeczesz: 
biada! biada! bo jeden tylko jest 
na świecie instrument na wy- 
danie entuzyazmu artysty. Jest 
to piano energiczne; organ bez 
lodowatćj kołowatości , bez prze- 
wiokłego sapania; śpićwające 
piano, organ mówiący. Cała 
orkiestra na twe rozkazy; po- 
ruszysz palce, każdy ci muzyk 
posłuszny; jesteś mistrzem or- 
kiestry. Spićw pomićszany z 
basem, piano, tuł4i, wszystko 
się z eudowhą odbywa precyzyą; 
nie nie razi, nic wskutku nie 
osłabia myśli wylęgłćj w twóm 
natchnienia, bo muzykanci or- 
kiestry są klawisze instrumentu. 
—l powtarzając te słowa unie- 
sienia, stary ciągnął młodzień- 
ca przez drezdeńskie bruki, a 
echo ulic bezludnych wtorowa- 
ło jego głosowi. Po kwadran- 
sie drogi, stanęli przed domem. 


Stary trącił we drzwi na w pół 
przymknięte, i weszli na wscho: 
dy sczerniałe i strome. A na- 
reszcie do komnaty i ujrzeli 
śpiącą w krześle młodą kobićtę. 
— Bićdna kobićta ! — rzekł sta- 
ry zczułością. Niezdolni jesteś- 
my tak poświęcić się! Najezul- 
szy mężczyzna suchym jest e- 
goistią ebok miłości kobićty. 
Niestety ! trudno ci wyobrazić, 
jaką mię ona otacza miłością, 
mnie starego entuzyastę , mnie 
wątpiącego nieraz czy jestem 
przy zdrowym rozumie. Czy 
pojmujesz taką wątpliwość ?.... 
warjat !.. mniemać się wyższym 
nad ladzi, a bydź tylko odrzut- 
kiem między nimi.  Marzyć so- 
bie, że czytając cię zuniesie- 
niem mówią : Cudowny geniusz! 
w ten czas, gdy oni ramionami 
tylko wzruszają , i ciskają książ- 
kę z pogardliwym uśmićchem!... 
warjat !....— Ale czekajmy aż 
się przebudzi, bićdna kobićta ! 
bo dla mnie. ona czuwa, dla 
mnie tutaj usnęła. T dla mnie 
więcćj jeszcze uczyniła : wyrze- 
kła się Niemiec, które ją ubóstwia- 
ły, sypały na nię wieńce, pła- 
kały słysząc jéj śpićw. Wys 
rzekła się dostatków , a wszy- 
stko dlą starego niedołęgi, co 
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jéj złożył w zamianę sam tylko 
entużyazm ku sztukom i miłość 
bez granie, — I. nigdy szemra- 
pie! nigdy wymówka! zawsze 
dobra, zawsze czuła, zawsze 
mię cieszyć gotowa. Gdy po- 
wiem: śpićwaj! wznosi swój 
głos czarowny dla mnie jedne 
go; i ręce moje drgające poda- 
grą, kojarząc się gwałtem dla 
oklasków , szczęśliwszą ją czy- 
pią niż dawnićjsze okrzyki u- 
wielbięnia całych Niemiec... 
W nocy, gdy mi się widma po- 
kazują, gdy sirąszny wzrok ich 
mię trwoży, gdy tajemniczym 
uściskiem opasują mnie w okoła, 
oną wstaje i padłszy ną kolana 
„modli się ze mną o odwróce: 
nie tych marzeń, jak gdyby o+ 
ne w innćm mićjscu. prócz. me- 
ge rozprężanego mózgu byt 
miały. Ale ciszćj! już sięprze- 
budza, — Cichym głosem rzekł 
stary kilka słów młodćj kobić» 
eie; uśmićchnęła się i usiadła 
przy instrumencie ad starego 
uwielbionym. Zaczęła śpiówać 
młodzieniec płakał, nigdy po- 
dabny głos, nigdy podobne dźwię: 
ki pie uderzyły jego ucha. Był- 
te anioł, byłato muzyka nie: 
bieska. — Umilkła, on. mówił i 
powtarzał © swym entuzygzmie , 


zaczął sam śpiówać i przygry* 
wać ma czarownym organie, 
Już świtało, a jeszcze wetrojgu 
rozmawiali zsobą. Młodzieniec 
opowiądał o projekcie podróży 
do Francyi, gdzie lepićj cenią 
sztuki niż w Niemczech, «Bié: 
dny jestem, a w Paryżu jedna 
moją opera zrobiła. fortunę te- 
atru. Nieszęzęściem , podróżo+ 
wać nié można gratis. Cho- 
roba, zktórćj ledwiem co wy+ 
szedł, stawiła cały mój zapas, 
nić mam o czćm. puścić się w 
drogę. — <Pożyczym. ci pićnię- 
dzy — zawołał stary! — Młoda 
kobićta spojrzała nań smutno’, 
zpodziwieniem, Udał, że nie 
rozumić tego wzroku, wybićgł, 
powrócił zaraz ze znacznąsum= 
mą i rzekł do młodzieńca: jedź 
z Bogiem! — Ten oświadczył 
swą wdzięczność, z jakićm ‘u 
czuciem. łatwo; pojmiecie, i pos 
żegnał wspaniałego dabroczyń: 
ee. — W godzinę potóm , młoe 
dą kobićta płakała: sam. stary 
mocno. hyl strapiony; bę nić miał 
jaż odtąd słyszeć boskich akkor= 
dów czarownego organu, P'o0- 
pieśli go dą Pana Radcy Dwo- 
ru, stary go przedał ną wspar= 
cie młodzieńca. — Jednega wie: 


caora: żona. starego przegrywała 
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na fortepiano ; on słachał „ gła- 
szeząc podług zwyczaju dużego 
kota, i przypominajag muzykę 
2 wzniosłemi akkordami €zaro- 
wnego organu; Klopstoka in- 
strumentu jak mówił. W tém 
młodzieniec prowadzony przez 
winiarza, którego tak często 
nawiódzał stary, wszedł i za- 
pytał, czy ma honor mówić z 
osobą, która wspaniale obdarzy- 
ła znaczną summą młodego ar- 
tystę. Na. potwićrdzającą odpo- 
wićdź , młodzieniec wręczył list, 
Treść byłą taka; — «Zabija mię 
nędza i rozpacz. NW Paryżu, 
ci których. zbogaęiła jedna apes 
ra maja, lichą mi. tylko ofiaro+ 
wali jałmużnę, Niestety! umić: 
rający z glodu, nić mógłem nią 
pogardzić, W Londynie gore 
szego jeszcze doznalem przyję- 
cia.  Umióram, umićram |! nie 
wam oddać nić mogę za -sums 
mę; którąście mięobdarzyli nie+ 
wiedząc nawet mego imienia, 
nie więcćj;prócz opery... Snierć 
bez wątpienia nie dopuści mi i 
tćjskończyć.... Głowa moja skła 
nia się ku piersiom, ręka już 
piórem. nie władnie. Żegnam 
was; módlcie się za mnię!. 


Karol Marja Weber, 


Ah! — zawołała mloda-kobic- 
ta ze łzami —(! co za szko- 
da tego nieszczęśliwego, mój 
drogi Hoffmanie! 


"HE TER, 


SONET. 
(z Góthego.) 
Suumień szumiący rzuca sklepioną 
PE (jaskinię, 
By wylać swoje: nurty w Oceanu to: 
i (nie; 
Cokolwiek bądź się w jego odbić mo- 
(że łonie, 
On ciągle , bez spoczynku, bieży ku 
(dolinie. 


W tém pa- szafańską spada wnurt , co 

(szybko płynie, 

Oreada, chcąc wrzące wnim odświć- 

(żyć skronie, 

Iznią wśród wiru wiatrów. las, góra w 

(nim tonie, 

Bieg wstrzymuje i tywoży szórokieną: 
(czynie. 


Zdziwiona fała staje, cofa się i pieni; 
Wspinając się do góry, sama siebie pije; 
ł już nićmoże z ojcem połączyćssię dzić- 


(cię; 
Kładzie się i spoczywa, w jezioro się 
(mieni ; 
Gwiazdy, odbite: w wodzie, po'o skałę 
(bije, 
Patrzą, ną jój (ab świętny blask, na no- 
(wę życie. 
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ZALOTY, ZAŚLUBINY, 
STAN MAŁŻEŃSKI. 


Te trzy rzeczy możnaby po- 
równać z nasłępującemi tańcami, 
i tak: — Zaloty , czyli toco na- 
zywamy starać się o rękę Pan- 
ny zlVałcem. Tu wszystko i- 
dzie wesoło, żywo, w słodkich 
marzeniach i uniesieniach , sło- 
wem znajdujemy się w roman- 
tycznym świecie wcale niepodo- 
bnym do naszego : jesteśmy jak 
zachwyceni. — Zaślubiny lubo 
równie czułe i wesołe, lecz że 
już nieco poważnićjsze i for- 
malne, przy rozmaitym natło- 
ku uczuć i myśli , porównać mo- 
żna z ltonfradansem. Tu zmia- 
ny figur w tańcu, przechody w 
muzyce w tony mol, odpowia- 
dają posępnym myślom, które 
acz. przy weselnych godach, czę- 
sto zaślubionym towarzyszą : 
część zaś kontradansa /a trum- 
peuse zwana, nie jestże żywym 
obrazem nowożeńców? — Stan 
małżeński, najwłaściwićj poró- 
wnać się daje z Menuetem. Tu 
wszystko idzie poważnie, mija- 
my się krokami wymierzonemi, 
grzecznie, ale zdaleka , ozięble 
i nudnie, aż tóż nakoniec zmę- 


czeniustawiczńćm wymuszeniem 
tracimy - upodobanie w tańcu, 
głuchniemy na harmonją mu: 
zyki i nie słyszemy jak tylko 
burczący Kontrabas. s: 


WYWÓD RODU I CHARAKTERU 
NAPOLEONA. . 
(Z dzieła lkena o. Grecyt. ) 


Napoleon, podczas . swojego 
w Egipcie pobytu, starał się 
przez posłów skłonić do powsta- 
nia Majnoltów w Peloponezie. 
Pobudką do tego było między 
innemi i to może: Jak wiado- 
mo, Napoleon urodził się w 
Ajaccio, stolicy Korsyki. W 
roka 4676 okrutne zwycięztwa 
Turków wygnały kilka majnot- 
skich rodzi z Morei do Korsy- 
ki. Wielkie więc jest podo- 
bieństwo, że Napoleon z Maj- 
noltów pochodzi. Przydająe i 
tę okoliczność, iż Majnoci są 
potomkąmi mężnych Spartanów, 
wyjaśnić się daje zkąd Napole* 
on, jako potomek Majnottów, 
tak marsową naturę przyniósł 
zsobą na świat. 
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Jr sg biin A.4 RZ, rzy 
a> ALEKS Jad, 
F.. Paryž11 Kwietnia.— 


Dziennik Messager ogłosił nastę- 
pujące szczegóły względem mini- 
steryum. Zapewniają nas, iż pod- 
stawą nowego ministerym są na- 
stępujące zasady : .Węwnętrzna po- 
lityka ma bydź zupełnie przeksztal- 
coną; prawa, 0 wyposażeniu, u- 
tajeniu krajowych przesiępstw i de- 
portacyi, czyli wywołaniu z kraju, 
zupełnie mają bydź zniesione. Rząd 
nie będzie z Wrześniowych ustaw 
użytku robił, o 
druku się tyczą. Co zaś do spraw 
zagranicznych , te tylko do dwóch 
ograniczono, to. jest: do hiszpań- 
skićjialgierskićj, co do pićrwszćj , 
zdanie króla przychylnićjszćm się 
okazało panu Thiers jak panu Soult, 
pićrwszy utrzymywał, iż no- 
wy gabinet ma zupełnie za przy- 
kładem Anglii postępować. — W 
nocy zdnia 9 na 10 b. m. uwię- 
ziono pięć osób podćjrzanych o 
wspólnietwo w sprawie Championa. 

— 12 Kwietnia: Gazette des Tri- 
bunaux donosi: Policya znalazła 
wcżoraj przy ulicy Quai des Or- 
mes u pewnćj Pani, model machi- 
ny piekielnćj. Zdaje się atoli, iż 
tenże był przed 15tą laty zrobio- 
ny, wcelu pozbycia go wów czas 
rządowi, jako mogący . do bronic- 


ile te wolności 


nia. forlód służyć. Mimo to jednak 
policya śledzi Ściśle, i pragnie 
mieć wyjaśnicnie od tego kióry 
tenże robił, a obecnie w Anglii 
mićszka. Siostra tegóż u którćj 
wzwyż wspomniony model znale- 
ziono zdaje się spokojn' e końca tćj 
sprawy oczekiwać. — 13 Kwielnia 
W tych dniach zostało wiełe osób 
uwięzionych, które pośród nocy 
przybijały w wielu mićjscach bun- 
townicze odezwy. — Wezoraj sly- 
chać było, iż Meunier zabićrał się 
do ucieczki zwięzienia, i takowy 
zamiar dopićro w chwili wykona- 
nia odkrytym został. 

Le Censeur de Lyon donosi: 
Dnia 10 b.m. załoga tutćjsza do- 
stała ostre ładunki, niepokojące 
wieści obiegają miasto. 

HiszPANYA. Madryt 2 Kwietnia. 
Jenerał Espartero nie wysłał jak 
mu rozkazano Śmiu batalionów 
wojska w pomoc jenerałowi Ewans. 
Niechęć ku Anglikom i legii an- 
gielskićj coraz więcćj spostrzegać 
się daje, nagana jakićj dla hi- 
szpańskich jenerałów angielskie ga- 
zely nie szczędzą, jeszcze ją powię- 
kszają. Nadto znająme tu szeze- 
góły bitwy pod Hernani dowodzą, 
iż niezdólność jenerała Ewans by- 
ła straty przyczyną. Powszechnie 
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mniemają, iż przez nienawiść ku 
Anglikom, mały wpływ jaki dotąd 
Mendizabal ma, zupelnie zniszczo= 
nym zostanie.  Ministeryum nie 
zastanawia się wcale nad obe- 
èném położeniem. Wydano roz- 
kazy aby warty podwojone zosta- 
ły. Gdyby niebyło blisko 60,000 
chorujących na gryppę w stolicy, 
obawa zagrażającego rozruchu urze- 
czywistnilaby się pewnie. Poczta 
w Walencyi zupełnie wstrzymaną 
została; od Albaceta do Requena 
rozłożeni Karoliści zabrali wszy- 
stkie konie. Mówią, iż przy dra- 
gićj wyprawie, która dopićro z 
pogodnićjszą porą nastąpi, starać 


się będą, żeby Espariero lub Fr- 


ribaren bliżćj siebie działa li 
nim Ewańs żaczepkę przedsięwe- 
zmie; jest tó trochę późno bląd 
swój nznawać, zdaje się, iż bar- 
dzo obecnema nieporuszenia Kä- 
rolistów ufają.  Ciż mają teraz 
11 do 12 batalionów na linii od 
San Sebastiań do Ojaczun; Tran 
codzień prawie staje się więcćj 6- 
szańcowanym, wyrwaty bruk bio- 
tą na barrykady. Zapalono kitka 
domów w bliskości szańcu przy tiio- 
ście Behobia, w nadziei, iż wiatr 
żaniósłszy ogićń do szańcu zapa- 
sy prochu zapali. Krystyii takoż 
do tych domów strzelali, aby się _ 
ich prędzćj pozbyć. ! 

(G. r: s.) 


KF Ponieważ zdniem 1 Maja 1837 roku jako zwyjściem 36ciu Numerów 
Zbićracza, stósownie do zapowiedzi kończy się przedpłata na töm 
drugi tego pisma złożona. — Redakcya przeto zawiadomiając iż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY; nadal w Krakowie wychodzić będzie, 
oglasza nową przedpłatę wilości Zlp. GŚć na następujące 36 Numerów, 
które jak- do tychczas w Poniedziałki, Środy i Piątki o Żgićj godzinie 
po południa Szanowni Czytelnicy odbićrać będą. — Ponawia się zarazem 
zapewnienie, iż w nieprzewidzianym wypadku, gdyby topismo przestało 
wychodzić, Księgarnia Józefa Czecha, pićwiądze złożone zwróci. — 
Nie trzymający Zbićracza od początku, mogą jeszćz6 nabyć pićvwsze 
dwa tomy każdy po Złp. ść, Whumdłach Wgo Rocha wrynka i 
Wgo Schreiberą wulicy grodzkićj, przyjmuje się przedplała. 


T A O PA S a AA 
W Krakowie Czełońkami Józęfa Czecha: 


